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Zagadnienia wsi
Referat ministra Minca, 

wygłoszony na posiedzeniu plenum KC PPR
WARSZAWA (PAP). W czasie 

obrad ostatniego plenum Komitetu 
Centralnego PPR, minister Minc wy­
głosił referat pt. „Bieżące zadania 
partii w zakresie polityki gospodarczej 
i społecznej na wsi'.

Mówca stwierdził, źe od czasu re­
formy rolnej żadne uchwały PPR nie 
wywołały tak wielkiego zainteresowa­
nia i aktywności na wsi jak uchwały 
lipcowego plenum KC PPR, które po­
stawiły ostro zagadnienie walki kla­
sowej na wsi, pomocy biednym i śred­
nim chłopom, ograniczenia wzrostu 
wyzyskiwaczy wiejskich oraz zagad­
nienie socjalistycznej perspektywy 
przebudowy wsi. Nic w tym dziwne­
go, gdyż po raz pierwszy zagadnie­
nie walki klasowej na wsi i dróg roz­
wojowych rolnictwa stanęło w sposób 
jasny, zmuszający do zastanowienia 
się i zajęcia wyraźnego stanowiska. 
W meldunkach dochodzących z terenu 
przebija silne przekonanie, źe stwo­
rzone zostało ogniwo, które jasno 
świadczy o nierozerwalnej łączności 
rewolucyjnej teorii z rewolucyjną 
praktyką. Dokonany został wielki 
skok, który zmusił do myślenia i wy­
zwolił wielkie zapasy energii twór­
czej. Obecnie należy sprecyzować 
stanowisko partii w postawionych 
przez plenum lipcowe zagadnieniach. 
— Należy wytknąć konkretne zadania 
partii w zakresie polityki gospodar­
czej i społecznej na wsi.

ZAGADNIENIE WALKI KLASOWEJ 
NA WSI,

Polemizując ze spotykanym bardzo 
często twierdzeniem ,,na wsi nie ma 
kapitalistów, nie ma wyzyskiwaczy, 
nie ma bogaczy i biednych — są tyl­
ko pracowici i nieroby'* — minister 
Minc podkreśla, że twierdzenia takie 
mają na celu opóźnienie formowania 
sie świadomości odrębności interesów 
klasowych biednego i średniego chło­
pa, opóźnienie uświadomienia źródeł 
krzywdy i wyzysku, których on do- 
znaje oraz uniemożliwienie prowadze­
nia zwycięskiej walki z tym wyzy­
skiem. Po uchwałach plenum lipcowe­
go takie wystąpienia wroga klasowe­
go na temat rzekomej klasowej jedno­
ści' wsi spotykały się z twardym opo- 
,rem ze strony biednych i średnich 
chłopów. Cytowano niezliczone fakty 
wyzysku uprawianego przez bogaczy 
wiejskich, fakty wyzysku najemnej 
efły roboczej, fakty olbrzymich hara­
czów za wypożyczanie maszyn i koni. 
Fakty niepłacenia podatków i prze­
rzucania ich ciężarów na biednych 
i średnich chłopów, fakty opanowywa 
nia spółdzielni przez bogaczy w celu 
przechwytywania najcenniejszych de­
ficytowych towarów, fakty przechwy­
tywania kredytów przeznaczonych 
przez rząd dla biednych i średnich 
chłopów, fakty lichwy pieniężnej 
i siewnej, spekulacyjnego obniżania 
cen zboża itd. i wówczas pryskały 
jak bańka mydlana wszystkie gadania 
o tym, że nie ma na wsi kapitalisty 
i wyzysku.

Miówca wskazuje następnie, fee za­
daniem partii jest budzenie, na fali 
wielkiego poruszenia jakie wywołały 
na wsi uchwały lipcowego plenum — 
świadomości klasowej biedoty i śred­
nich chópów, aby izolować wiejskich 
bogaczy i wyzyskiwaczy, rozbijając 
kłamliwą legendę o rzekomej jedno­

ści wsi. Minister Minc podaje nastę­
pujące definicje biednego i średniego 
chłopa oraz kapitalisty wiejskiego: za 
biednego chłopa uważamy takiego go­
spodarza, który nie może wyżyć z wła 
snego gospodarstwa, któremu nie wy­
starcza własna ziemia, własny inwen­
tarz,! który musi zapożyczać się, po­

padać w zależność, pracować na ob 
cych, po to, żeby nie umrzeć z głodu, 
oczywiście, że ta biedota, której poło­
żenie jest najtrudniejsze, której po­
czucie krzywdy i wyzysku jest naj­
głębsze, a poczucie konieczności 
zmiany obecnego położenia najostrzej­
sze — jest najbliższa klasie robot­
niczej, stanowi jej bezpośrednią 
oporę na wsi.

Za średniego chłopa uważamy ta­
kiego gospodarza, który w zasadzie 
może wyżyć z własnego gospodarstwa 
z własnej ziemi, z w asnego inwenta­
rza i który nie ucieka się do wyzysku 
innych.

Ten średni chłop jest ciągle, i sta­
le zagrożony, gdyż nieubłagane prawa 
rozwoju ekonomicznego rujnują jego 
gospodarkę. Tylko nielicznym śred­
nim chłopom udaje się wzbogacić 
i przejść do rzędu wyzyskiwaczy wiej­
skich. Większość ich prędzej czy pó­
źniej ulega ruinie, a gospodarstwa 
średnio - rolne stają się prędzej czy 
później gospodarstwami małorolnymi, 
gospodarstwami biedoty. W warun­
kach demokracji ludowej, rząd broni 
średniego chłopa, podnosi jego stan 
materialny, hamuje proces jego degra­
dacji, ale powstrzymać" tego procesu 
całkowicie i ostatecznie nie jest w 
stanie, dopóki trwa na wsi wyzysk 
kapitalistyczny.

Dlatego średni chłop jest zaintere­
sowany w likwidacji wyzysku kapita­
listycznego na wsi, w zatamowaniu 
rozwoju kapitalistycznych elementów 
i wkroczeniu wsi na drogę socjalisty-

N emcy dzisiejsze

Niemcy do tego stopnia wy do* 
skonałili w czasie wojny na tere* 
nie krajów okupowanych swe 
wrodzone „zdolności" złodziej* 
skie, że i dziś we własnym kraju 
trudno jest im wyzbyć się tego 
tak przecież dochodowego „za* 
wodu". Ażeby więc np. uchronić 
aparaty telefoniczne, zainstalowa* 
ne w publicznych rozmównicach, 
przed „ulotnieniem się", władze 
okupacyjne zmuszone były przy* 
kuć aparaty i słuchawki mocną 
stalową liną do ściany.

cznej przebudowy. Dlatego średni 
chłop jest sojusznikiem klasy robotni­
czej. Trzeba sobie jednak zdawać 
sprawę z tego, że średni chłop, dzięki 
swojej sytuacji gospodarczej znacznie M 
bardziej podlega wahaniom niż biedo­
tą wiejska, i znacznie bardziej może 
ulegać wpływom wiejskiego kapitali-

- sty, wyzyskiwacza. Walka o średnie­
go chłopa, o wyrwanie go spod wpły­
wów wyzyskiwacza, o utrwalenie jego 
sojuszu z klasą robotniczą jest pod­
stawową częścią wałki klasowej ńa 
wsi.

Za kapitalistę wiejskiego uważamy 
tego, kto w ten czy inny sposób, w 
tej czy innej formie, źyje z wyzysku 
innych chłopów, żyje z ich pracy.

W dalszym ciągu mówca wskazuje, 
że kryterium podziału klasowego na 
wsi nie opiera się tylko na ilości po­
siadanej ziemi. Można mieć sporo 
ziemi, np. przy licznej rodzinie, i nie 
żyć z wyzysku ludzkiej pracy. Można 
na odwrót mieć ziemi mnie^ j być 
wyzyskiwaczem, wiejskim kapitalistą. 
Nie należy też mechanicznie uważać, 
że wszelkie zatrudnienie siły najemnej 
decyduje o zaliczeniu danego gospo­
darstwa do grupy wiejskich kapitali* 
stów, wyzyskiwaczy.

Rozbicie rady mie sk.ej 
w Berlinie
Wybory samorządowe, z wy’aczen’em strefy 
radzieckiej, rozpisane na 14.

BERLIN (obsr. wł.). Po poniedział­
kowych demonstracjach w nowym 
ratuszu w radzieckim sektorze Ber­
lina odbyło siję w godzinach wie­
czornych posiedzenie berlińskiej 
rady miejskiej w brytyjskim sekto­
rze Berlina, przy czym członkowie 
partii SED wstrzymali się od udziału 
w posiedzeniu. Na posiedzeniu tej 
kadłubowej rady miejskiej postano­
wiono przeprowadzić dnia 14 listo­
pada wybory samorządowe w Ber­

B. min. Byrnes 
za podjęciem 
przez 4 mocarstwa 
pertraktacji 
dyplomatycznych

NOWY JORK (obsł. wł.j. Były 
amerykański minister spraw zagr. 
Byrnes oświadczył się w Waszyngto­
nie za podjęciem przez 4 wielkie mo­
carstwa < pertraktacji dyplomatycz­
nych, występując zarazem przeciwko 
opinii, jakoby nowa wojna była nie­
unikniona. Spiesżne rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego — oświadczył 
Byrnes — leży zarówno w interesie 
USA jaki Zw. Radzieckiego. Po utwo­
rzeniu rządu niemieckiego należy, je­
go zdaniem, natychmiast wycofać woj­
ska okupacyjne z Niemiec. Co do Za- ,_____________  ,,
głębia Ruhry, to kontrola nad nim po- ' noble (Alpy zachodnie) 
winna być sprawowana przez alian- 
tów, ale bez udziału Ameryki i Zw. I wyiżięj położonych okolic. Pod Avig- 
Radzieckiego, czyli przez bezpośred- 'j non rzeka Rodan podniosła się o 3 m, 
nich sąsiadów tego zagłębia, wskutek czego zostały zalane wie­

. Skutki huraganu w USA.

Rokrocznie, w krótszych lub dłuższych odstępach czasu, nawiedzają 
Stany Zjednoczone potworne w swej sile niszczenia trąby powietrzne. 
Po olbrzymich, otwartych, pozbawionych prawie całkowicie udrzewie* 
nia, przestrzeniach mkną one z olbrzymią szybkością, niszcząc pola 
uprawne, druzgocząc pojedyńcze domy, a nawet całe osiedla. Na 
wschodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych przed kilkunastu dniami 
trąba powietrzna wyrządziła szkody sięgające milionów dolarów. Wie« 
le miast i osiedli po przejściu trąby wyglądało jak po bombardowaniu 
lotniczym. Podmuch wiatru poprzewracał całe kompleksy zabudowań 
tak, jak gdyby to były domki z kart.

Jest wiele gospodarstw, które do­
rywczo, np. w okresie żniw korzysta­
ją z pomocy siły najemnej i gospodar­
stwa te bynajmniej nie są gospodar­
stwami kapitalistycznymi. Nie należy 
też uważać za kapitalistę wiejskiegg

linie. Kierownictwo partii SED po­
dało do wiadomo ci, że we wschod­
nim sektorze Berlina wybory takie 
się nie odbędą.

Wczionaj przed południem odbyła 
się oddzielna narada 3 komendantów 
zachodnich sektorów Berlina. Przy­
puszcza się, że przedmiotem ich na­
rad byty wydarzenia z poprzedniego 
dnia wokoło i wewnątrz ratusza w 
czasie posiedzenia rady miejskiej.

BERLIN (obsł. wł.). ' Poniedział­
kowe posiedzenie 4 gubernatorów 
■wojskowych w Niemczech, na któ­
rym omawiano w dalszym ci?.gu 
sprawę, wprowadzenia na terenie ca­
łego Berlina jednolitej waluty obie­
gowej, było najdłuższym z wszyst­
kich dotychczasowych i trwało 6 go­
dzin. Następne posiedzenie 4 guber­
natorów zostało wyznaczone na 
dzień wczorajszy.

Klęska powodzi
BERLIN (obsł. wft.). Ulewne desz 

cze, połączone z oberwaniem się 
chmur, które w ostatnich dniach 
spadły na całym obszarze Europy od 
Alp zachodnich do Pirenejów i w 
północnych Włoszech, spowodowały 
ogromne wylewy rzek. Wiele mostów 
uległo zniszczeniu. W okolicy Gre- 

) musiano 
ewakuować tysiące mieszkańców do 

wskutek czego zostały zalane wiel-

każdego, komu się trochę lepiej po* 
wodzi, kto trochę lepiej żyje, kto 
osiągnął pewną zamożność. Byłoby 
ciężkim błędem, któryby wyszedł na 
rękę tylko wiejskim kapitalistom, 
gdyby niesłusznie zaliczać do nich 
średnich gospodarzy. Dzielić chłopów 
na biednych, średnich z jednej stro­
ny a wyzyskiwaczy z drugiej strony, 
należy nie według jakichś poszcze­
gólnych, mechanicznych kryteriów, a 
wedug cechy najbardziej istotnej 
i podstawowej, według tego czy żyją 
oni z wyzysku pracy innych czy 
też nie.

Przeprowadzenie podziału klasowe­
go na wsi jest konieczne, bowiem par­
tia stawia przed sobą jako program 
zniesienie wszelkiego wyzysku, usu* 
nięcie wszystkich elementów kapitali­
stycznych z naszej gospodarki, a 
więc dąży do zniesienia wyzysku ka­
pitalistycznego ne tylko yr mieście 
ale i na wsi.

Partia marksistowska wie, te likwi­
dacja kapitalistów wiejskich'jako kla­
sy możliwa jest tylko na podstawie 
masowego uapółdzielczenia wsi, ma* 
sowego objęcia wsi zespołową gospo­
darką, to zaś jest możliwe tyłki w 
rezultacie długotrwałego procesu. Dla­
tego, stawianie przed sobą jako bez­
pośredniego zadania, dziś czy w naj­
bliższych latach likwidacji elementów 
kapitalistycznych na wsi, byłoby 
zwykłym awanturnictwem.

(Dokończenie referatu min. Minca 
podamy w numerze jutrzejszym).

kie obszary.
W północnych Włoszech burze 

i wylewy pocd-ągn.ty za sobą, 100 
ofiar w ludziach, a tysiące ludzi stra­
ciło dach nad głowią. Wśród popło­
chu, wywołanego gwałtownymi wy­
lewami, zaginęło 18 osółb. Ne prze­
strzeni od Genui do granicy fran­
cuskiej musiano wstrzymać wiszelloą 
komunikację. Straty materialna, 
spowodowane przez wylewy, są za­
równo we Włoszech jak i w Francji 
poważne.

t
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Krajowa Narada PPR
potwierdza rezolucję Plenum KC

WARSZAWA (PAP). Dnia 6 bm. odbyła się w Warszawie krajowa , glH klasowego, uzbrajający Partię 
narada aktywu PPR z udziałem z górą 1000 terenowych działaczy partii, i odparcia wszelkich wahań, ze

Naradę zagaił tow. Albrecht, członek KC PPR i sekretarz warszaw­
skiej organizacji PPR. Tow. Albrecht na wstępie złożył hołd pa­
mięci Andrzeja Żdanowa — zmarłego sekretarza CK WKP (b). Zebrani 
uczcili powstaniem pamięć Zmarłego.

Na naradzie wygłosił sekretarz generalny KC PPR tow. Bolesław Bie­
rut referat o wynikach sierpniowego plenum KC PPR.

Następnie przemawiał tow. Gomułka — Wiesław, przeprowadzając 
krytykę swych błędnych poglądów, po czym rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której zabrało głos 16 uczestników narady.

Po podsumowaniu dyskusji przez tow. Bieruta, uchwalono jednogłoś­
nie następującą rezolucję: 
Krajowa Narada aktywu 

Partii Robotniczej wita 
sierpniowego Plenum KC.

Uchwały przez jasne i 
wskazania Partii na niebezpieczeń­
stwo odchylenia 
cjon alls tycznego, 
tego odchylenia 
przezwyciężenia 
Partii i uzbrajają Ją <* o nowych 
zwycięstw na drodze walki przeciw 
wszelkiej krzywdzie społecznej 1 
wyzyskowi tna drodze walki o socja­
lizm.

Narada wita uchwały Plenum KC 
Jako wyraz wzmocnienia solidarnoś­
ci Międzynarodowej z WKP (b), z 
partiami komunistycznymi i robot­
niczymi krajów demokracji ludowej 
i z siłami rewolucyjnymi i postępo­
wymi na Zs ihodzie.

W tym wzmocnieniu solidarności 
międzynarodowej Narada widzi je­
dynie skuteczną drogę dla zabezpie­
czenia suwerenności i niepodległoś­
ci Polski.

Narada wita uchwały Plenum KC, 
wytyczające drogi walki klasowej 
na wsi w obronie biednego i śred­
niego chłopa. Uchwały, które sta­
nowią skuteczną broń dla przecina­
nia w zarodku wszelkich prób siania 
niepokoju i zamętu przez wroga kla- 

~ nowego.
Narada wzywa wszystkich człon­

ków Partii do przyswojenia sobie 
wielkiego dorobku ideologicznego 
Plenum i wykorzystywania go w t stawa była wia hde przyczyną kry- 
codziennej pracy dla dobra mas pra- Zysu w kierownictwie Partii, 
eujących i Polski.

Narada stwierdza, te wyniki Ple- Bierut — z giboką ulgą i maksy- 
num przyczynią się do stworzenia malnym zrozumieniem uznała obrar- 
trwałych i słusznych ideologicznie dy i wytyczne lipcowego Plenum 
podwalin dla Zjednoczonej Partii KC za sŁuszną podstawię ideologicz- 
KJasy Robotniczej w Polscę. I nią dla dalszej działalności Partii, na

Narada stwierdza, że w obliczu cenny dorobek ideologiczny, pogłę- 
nowych zadań cała Partia skupi się bijany czujno 16 Partii wobec wro-

PolskleJ I dokoła swego markstatowsko-leni- 
uc’_. wały . nowskiego Komitetu Centralnego.

wyraźne

prawlcowego i na- 
wskazanie źródeł 
i sposobów jego 

wzmacniają siłę

Przemówienie sekretarza 
generalnego PPR

Bolesława Bieruta
„W ciągu trzech miesięcy trwał w 

naszej Partii szkodliwy i niebepiecz- 
ny dla Partii stan kryzysu w kie­
rownictwie partyjnym.

Biuro Polityczne Partii czyniło 
wysiłki, aby kryzys ten przezwyciięr 
żyć. aby przywrócić kierownictwu 
naszej Partii zwartość organizacyjną 
i jedność ideologiczną*1.

M'iwca wskazuje następnie, że już 
lipcowe Plenum KC dało jasną 
marksistowsko-leninowską analizy i 
ocenę zagadnień, które były podło­
żem ideologicznym kryzysu w kie­
rownictwie Partii. W czKjści kie­
rownictwa Partii istniały powa ne 
wahania ideologiczne, dotyczące 
podstawowych zagadnień ruchu ro­
botniczego i międzynarodowego, o- 
ceny tradycja historycznej tego ru­
chu, wniosków, jakie z tej oceny 
■wypływają dla dalszej linii kierun­
kowej Partii, dla zadań aktualnych, 
jakie stojią przed Partitą w związku 
z podstawowym zagadnieniem zje­
dnoczenia partii robotniczych. W 
obradach lipcowego Plenum KC nie 
brał udziału sekretarz generalny 
Partii Gomułka — Wiesław, które­
go Midna, antymarksistowska po-

,Cała Partia — stwierdza tow.

cenny wkład w ideologiczne wycho­
wanie naszej Partii i jej twórcze 
poszukiwanie, w ideologiczne wy­
chowanie mas pracujących".

Dlatego na porządku dziennym 
ostatniego Plenum stanęła sprawa 
walki z odchyleniem 
i nacjonalistycznym 
twie Partii.

Biuro polityczne i 1 
znały zra konieczne 
sprawy przed 
ciBgłOści, bez 
m«^wńeń) aby 
pnzezwycictyć to odchylenie całko­
wicie i bez reszty.

Sekretarz generalny KC PPR o- 
mawia następnie jeszcze raz bh dy 
Gomułki, ktere zostały sprecyzowa­
ne w rezolucji plenum KC PPR.

Stwierdziwszy, że błędy tow. Go­
mułki — Wiesława, nie były przy­
padkowe, lecz stanowiły dkre lany 
system pogkdótw o charakterze pra­
wicowym i nacjonalistycznym —_ 
sekretarz generalny PPR wskazuje 
źródła tych błędów. Naletała do 
nich nieprzezwyciężona narodowa 
zaściankowość, zwilżająca widno­
krąg polityczny i nie pozwalające 
dostrzec ścisłego zwigku między 
dążeniami narodowymi a między­
narodowymi. Wypływa sttd m. in. 
skłonnoutć do pomijania prawdy, że 
polska droga do socjalizmu nie jest 
czymś jako ciowo różnym, lecz jest 
odmianą ogólnej drogi rozwoju do 
socjalizmu, odmiana możliwą dzięlki 
zwycięstwu socjalizmu w ZSRR 
i opartą na doświadczeniach bu­
downictwa socjalistycznego w ZSRR, 
z uwzględnieniem możliwości no­
wego okresu historycznego i specy­
ficznych warunków rozwoju histo­
rycznego Polski. Stąd taż płynie 
niezrozumienie istoty etosiunk/w, 
łączących kraje demokracji ludowej 
Z krajem zwycięskiego socjalizmu 
oraz istoty walki o suwerenność, za­
grożoną ekspansją imperializmu 
amerykańskiego i jego niemieckiej 
ekspozytury. Błędy te są uderzająco 
podobne do analogicznych zjawisk 
w Jugosławii.

Analizując w dalszym cirgu nie- 
dooiągnięeiia i błędy, które zazna­
czyły sdg. w kierownictwie Partii, se­
kretarz generalny PPR, Bierut, 
stwierdza, te rezolucja Plenum KC

prawicowym 
w kierownic-

Plenum KC u- 
postawienie tej 

partią w całej roz- 
jekachkolwiek niedo- 
wsp'lnym wysiłkiem

wskazuje drogę przezwyciężenia od­
chylenia prawicowego i nacjona­
listycznego.

Do dalszej walki z odchyleniłam; 
ideologicznymi stanie cała Partia, 
przy czym obok walki z odchyle­
niem prawicowym i nacjonalistycz­
nym biedzie silę przeciwdziałać sek- 
Ctarsikim i lewackim tendencjom.

Partie nasza ceni swych przy- 
wćldc w, ich wkład dio pracy i walki 
całej' Partii i darzy ich zaufaniem, 
lecz widza w ’ nich jedynie realiza- 
tonw idea, które przyświeca Partii 
i klasie robotniczej — stwierdza 
m<wca. — Ponad wsizelki sentyment 
do jednostek Partia stawia wierność 
dla idei rewolucyjnej, naezłomność 
w jej realizacji 1 czujno 'Ć wobec 
wszelkich pr'b przenikania obcych 
wpływ'w.

Referując w dalszym ciągu wy­
niki obrad Plenum KC tow. Bierut 
zwr'icil uwagę na uchwały, doty­
czące polityki gospodarczej i spo­
łecznej na wsi. Plenucp wskazało 
konkretne drogi walki klasy robot­
niczej, biednego i średniego chłop­
stwa w celu ograniczenia wyzysku 
elementdw kapitalistycznych na wsi, 
w celu wszechstronnej i 
ogromnej większości wsi 
nemu i średniemu chłopstwu. Te 
konkretne drodki obejmują utrzyma­
nie dobrej opłacalnej ceny zbź, 
realizację słusznej polityki podatko­
wej i kredytowej, rozbudowę ośrod­
ków maszynowych i zagwarantowa­
nie ich ubytkowania przede wszyst­
kim przez najbardziej potrzebujące 
pomocy gospodarstwa, demokraty­
zację. i usprawnienie gminnych sp ł- 
dzielni Samopomocy Chłopskiej 
i wreszcie — oczyszczenie i odno­
wienie cało oi wiejskiego aparatu 
gospodarczego i administracyjnego.

Realizacja tych uchwał uaktywni 
masy chłopskie, pozwoli im wypro­
stować kark i skutecznie przeciw­
stawić się bogaczom wiejskim.

Plenum sprecyzowało stanowisko 
Partii w sprawie spłdzielczośct 
produkcyjnej na wsi i konkretnie 
odpowiedziało na szereg wątpliwości, 
nurtujących masy chłopskie. Pod­
kreślając z całą siła, że w przecho­
dzeniu do gospodarki zespołowej w 
rolnictwie Partia widzi jedyną drogę 
szybkiego wzrostu dobrobytu wsi — 
Plenum przestrzegło rdwnocze nie 
przed szkodliwym pośpiechem w tej

dziedzinie, który równoznaczny jest 
z awanturnictwem. Organizowane 
sp łdzielnie produkcyjne powinny 
nosić charakter przykładowy i wzo­
rowy. Przechodzenie do zespołowej 
formy gospodarki odbywać się mota . 
tylko na podstawie doświadczenia 
i w miarę realnych możliwości ma­
szynowych i finansowych państwa. 
Plenum z naciskiem stwierdziło zja- 
sadr pełnej dobrowolności przy or­
ganizacji spółdzielni produkcyjnych.

Poważne miejsce w uchwałach, 
potlwiięicane majątkom państwowym, 
wskazuj ? drogi szybkiego podniesie­
nia ich produkcji 'i wzmo’enia po­
mocy udzielanej przez majątki go­
spodarstwom chłopskim.

Zadania w zakresie rolnictwa wy­
magają zwrócenia uwagi Partii na 
wie w stopniu znacznie większym, 
nit dotychczas.

Omawiaj ~c z kolei dokonany przez 
Plenum KC generalny przegląd drogi 
rozwojowej, po kf rej Partia pro­
wadzi polski lud pracujący, tow. Bie­
rut powiedział m. in.: „Na drodze 
tej naszą ideą przewodnią jest idee 
Polski Ludowej,-która rozwija się w 
kierunku nowego ustroju społecz-

pomocy nego. Ten nowy ustrój — to socja- 
- bied- iizm."

Przemówienie 
Władysława Gomułki
Po stwierdzeniu, że tow. Bierut 

przedstawił wiernie obraz sytuacji 
w kierownictwie PPR, 
Wiesław oświadczył:

„Kryzys, zrodzony w 
twie Partii na tle r żnie 
nych, jakie powstały mi'dzy mną 
a Biurem Politycznym, nale’y dla 
mnie jur dzisiaj do przeszłości. Ko­
mitet Centralny stwierdził słusznie, 
że stanowisko, jakie zajmowałem w 
podstawowych zagadnieniach poli­
tycznych, było fałszywe, entymarksi- 
stowskie i stwarzało niebezpieczeń­
stwo prawicowego i nacjonalistycz­
nego odchylenia w PPR. Niebezpie­
czeństwo to zostało zlikwidowane w 
kierownictwie PPR. Na ostatnim 
Plenum KC wykute zostało twarde 
i jednolite stanowisko całego kie­
rownictwa Partii, wytknięta zgodnie 
i jednomyślnie jej linia polityczna.1*

Mówca dodaj e, że wewnętrzny 
i zewn .itrzny wr óg klasowy łapczy-

Gomułka

kierownic- 
ideologicz-

Jednak wyczyn, jaki zrobiłem w owym czasie dał ml 
zupełne prawo do nowego tytułu;(doktora“. Szkoda tylko, 
że wstrętny brat i niemiłe siostrzyczki dodawali do tego 
zaszczytnego i poważnego tytułu, niepoważny przymiot­
nik „żabi". Innymi słowy zostałem teraz j,żabim dokto­
rem", To doprowadzało mnie do szewskiej pasji i białej 
gorączki. Ostatecznie nie o przezwisko mi chodziło, 
a o kompromitację z tym przezwiskiem związaną.

A było to tak.
Ciepłym, lipcowym wieczorem pod nasze czworaki 

przyczołgała się żaba. Ot, taka zwykła, wstrętna ropucha. 
To też dzieciaki hurmem rzuciły się, aby ją ukamieno­
wać. Małe dzieciaki, jak wiadomo, są okrutne i bez­
litosne. Mnie tam jakoś zawsze było żal wszystkich 
zwierząt, gdyż tata uczył, że w każdym zwierzątku, 
w każdym kwiatku przejawia się moc i potęga Boża. Więc 
małe rozkrzyczane dzieciaki pędzą z kamieniami w ręku, 
aby żabę ukamienować, jednak ja dopadłem pierwszy 
i osłoniłem ją swoim wątłym ciałem. Jednocześnie patrzę, 
a żaba owa jest wyraźnie chora: ma rozbitą gębę, a w psu- 
jącej się już ranie roje robaków. Pokazuję więc to nie­
doszłym żabobójcom, wykazując dowodowe, jaką to ohy­
dną zbrodnię chcieli popełnić na chorym stworzeniu. 
Dzieci się wzruszyły: co tu zrobić? Wpadłem na genialny 
pomysł:

— Czekajcie! Już wiem ja ją wryleczę!
To rzekłszy, pobiegłem do izby i przyniosłem ze szafki 

buteleczkę z... terpentyną. Przecież mama zawsze sma­
rowała plecy tacie, jak tata był chory; żabie również to 
musi pomóc. Dzieciaki kołem otoczywszy żabę, przyglą-

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!  
dają się schylone, jak też to ja ją będę leczyć.

Z powagą iście doktorską przyklękam nad chorą na 
jednym kolanie i leję jej na pyszczek strugę mocnej ter­
pentyny. Skutek piorunujący!

Żaba — jak prądem elektrycznym rażona, robi piękny 
skok do góry, spada ... nadyma się ... sinieje .., robi 
kilka bezgłośnych ziewnięć jak ryba wyjęta z wody, wy­
pręża zwolna łapki i... zdycha.

Ja w płacz — dzieciaki w śmiech:
— Aleś jej dogodził — ty.., żabi doktorze!
Rzucam się z furią na tę hołotę. Rozpoczyna się nie­

równa walka. Szczęściem dla mnie pojawiła się nagle 
moja matka. Kilka błyskawicznych ruchów „kozią nóżką" 
i walka zlikwidowana.

Mnie się osobiście dostał dodatkowo jeszcze jeden klaps 
za zmarnowanie lekarstwa, oraz hańbiący przydomek 
„żabi doktór”. Jednak nieudana operacja nie zmroziła 
w mym sercu gorącej miłości do zwierząt. Koty, psy, 
świnie — ptactwo wszelkiego rodzaju nadal były moim 
ulubieniem. Jednak nigdy nie trzymałem ptasząt, czy 
wiewiórek w klatce, jak to mają w zwyczaju robić złe 
dzieci. Ogromną natomiast rozkoszą moją, (a i brata me­
go) było podpatrywanie piskląt w gniazdach w brzozo- 
wym gaju. Nieraz łapaliśmy muszki i wsadzaliśmy je w 
rozdziawione żółte gardziolka małych sikor, dudków czy 
drozdów. \

Pewnego razu gdzieś dostałem małego wróbelka. Wi­
działem nieraz, jak nasza kotka Kropka polował* ha te 
miłe ptaszyny. Postanowiłem ją teraz wyleczyć z tego 
brzydkiego narowu.

— Kici! — kiicii — Kropeczko! — wołam kocicę i wy­
chodzę z nią do sieni. Tu siadamy.

— Kiciu, kotuchno! Naści wróbelka! —- i podtykam jej 
pod noą ptaszka. Kocurowi ślipia się zaiskrzyły, wyciąga 
mordkę w kierunku wróbla, a ja... pstryk ją w nos. 
Odskoczyła, kichnęła i znowu podchodzi.

— Masz, masz kiciuchna wróbelka! — i znów szczut- 
k* jej w nos. A wróbelek ze strachu ledwo żyje. Przy­
mknął ślepki, Cguję pod palcami nieregularne bicie jego

przerażonego serduszka, Lecz przecież nie pozwolę mu 
nic złego zrobić, Co kocica wyciągnie gębę — to ja... 
pstryk ją w nos i tak kilka razy W międzyczasie wróbel 
mi się z garści zanadto wysunął i kiedy ja znów: — Kiciu 
— kiciu — kotuchna! — kotuchna nagle jak nie pryśnie, 
jak nie cjiwyci pazurami mnie za rękę, a ptaszynę zębami 
za łeb i w nogi. Ja za nią.

Uciekła po drabinie na strych 1 tam zżarła, szelma 
jedna, a ja siedziałem bezradny na dolnym szczeblu i pła­
kałem. Nie mogłem się uspokoić chyba ze dwie godziny, 
płacząc gorzko krwawymi łzami. Na Kropkę trzy dni 
patrzeć nie mogłem. Ta też mnie unikała, w oczy nie 
śmiąc spojrzeć. Teraz — to się wstydziła, psia jej mać. 
a — przedtem to zmarnowała takiego ładnego wróbelka.

Przeprosiliśmy się z kotką wtedy dopiero, gdy miała 
małe kocięta. Było ich sześć sztuk, ale tata zostawił tylko 
dwa najładniejsze, a resztę gdzieś- odniósł.

Ach! Cóż to były za rozkoszne kociaki! Jakie figle, 
jakie harce i gonitwy urządzały po izbie. Całymi godzi­
nami można się było im przyglądać bez znużenia.

Z czasem jednak znów wynikły nieporozumienia mię­
dzy kocią rodziną, a nami. Jak kociaki podrosły, to stara 
zaczęła im znosić żywe myszki. Takie żywe z czarnymi, 
wytrzeszczonymi, wylęknionymi ślepkami i miękkim^ 
ciepłym futerkiem.

MB
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wie czyha na osłabienie siły PPR, 
na rozbicie spoistości w jej szere­
gach, na poderwanie zaufania klasy 
robotniczej i mas pracujących do 

.kierownictwa PPR. Stara się wbić 
klin w każdą najmniejsze, bodaj 
szczelinę, kt r.ą. dostrze'e w szere­
gach PPR, a zwłaszcza w jej trzo­
nie kierowniczym. Przykładem tego 
jest fala złośliwych i perfidnych 
plotek, kbure rozpuściła szefrtana 
propaganda reakcji wokół mojej 
osoby. Wysiłki te sn daremne — 
stwierdza nastyipnie Gomułka. PPR 
wychodzi z kryzysu wzmocniona, 
bardziej zwarta i Iqpiej uzbrojona w 
orętó ideologii marksistowsko-leni­
nowskiej.

Gomułka analizuje następnie isto­
tę swych bł‘dćw, kt're w rezolucji 
Plenum KCPPR określone zostały 
jako odchylenia prawicowe i nacjo­
nalistycznej

Gomułka oświadcz®, że u podstaw 
wszystkich jego bltjd'W leżało nie­
zrozumienie istotnej ideologicznej 
treści stosunku między krajami de­
mokracji ludowej a ZSRR, niezrozu­
mienie przodującej noli WKP (b) w 
międzynarodowym froncie walki 
przeciwko imperializmowi i dodaje 
na zakończenie: „Wnaoajac do swych 
organizacji partyjnych, powiedzcie 
towarzysze wszystkim 
Partii, że popełniłem w 
szereg błądlótw. Bfi.dy
uświadomiłem sobie pod wpływem 
ostrej krytyki towarzyszy, poddałem 
je gruntownej samokrytyce na Ple­
num KC i jako wiemy członek PPR 
realizować będę jej linię polityczną."

członkom 
swej pracy 
te jednak

Polityka i moda
Nawrót do czasów przedwojennych — Tragiczna rzeczywistość... nie 
dla wszystkich — „Rewolucyjny14 król mody — Jesienna sesja ONZ będzie 
nie tylko terenem politycznej batalii — Niezachwiane mocarstwo mody

Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego'
Paryż, we wrześniu.

We Francji za­
czynamy się jed­
nak, mimo wszyst­
ko, na dobre zbli­
żać do czasów 
przedwojennych i 
Najlepszym tego
znakiem jest, że 

IV Republika zaczyna obecnie tak 
często zmieniali rządy, jak to czyni­
ła jej poprzedniczka. Rząd Andrś 
Marie grupował co na j wy bitnie j- 
zych lidenćw partyjnych, ministrem 
został w nim znów wreszcie filigra­
nowy Paul Reynaud, doczekawszy 
się rewanżu nad mnóstwem swoich 
nieprzyjaciół, mówiono o rządzie 
„silnych figur*', a cała zabawa trwa­
ła tylko nieco dłućej niż miesiąc. 
I biedny prezydent Auriol, któremu 
nie tylko niepogoda lecz i polityka 
popsuła kompletnie tegoroczne wa­
kacje, musi się znów głowić nad 
tym, jakiego nowego wyszukać „mę- 
ta opatrznościowego*—

Najzabawniejsze jest w tym, że... 
wszyscy cieszą, się z upadku rządu Ma­
rie! I socjaliści, że wymknęli się od
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lyrewania niepopularnych projektów 
min. Iteynaud, i Bidault z MRP, 
który odsunięcie swoje z Quai d*Or­
say, po 3 latach kierowania poli­
tyką. zagraniczną, uznał za klęskę 
narodową, i de Gaulle, który, jak 
młoda panna, czeka ze wzrastającą 
niecierpliwością na swtój ślub z wła­
dzą, i komunid, zadowoleni, -'e 
plany Reynaud uczyniły więcej dla 
jedności mas pracujących, nić naj­
wymowniejsze ich argumenty.

Nikt przy tym oczywikie nie s> 
dzi, aby ten nowy kryzys polepszył 
w czymkolwiek sytuację Francji. 
Ceny, jak szły w gór% tak zapewne 
pójdą dalej i nowy rząd zacznie za­
pewne tam, gdzie skończył jego po­
przednik, który przed samym swo­
im upadkiem zastanawiał się nad 
podwyższeniem ceny mleka do 
40 franków za litr, za Chleb do 36, 
a za masło do 580 franków za kilo. 
Mięso zaś, zwolnione od urzędowej 
opieki, jest, jak pisze nawet blurnow- 
ski „Le Pppulaire’*, przedmiotem 
„skandalicznej podwyżki cen.", jak 
w ogóle zdaniem pisma „zwyżka cen 
nie jestl już groźbą, lecz stanowi 
tragiczną rzeczywistość"!

Nie dła wszystkich i kryzys rzą- 
dowy i zwyżka cen jest tą „tragiczna 
rzeczywistotciią". Bogate modnisie, 
a jest ich jeszcze bardzo dużo we 
Francji, dla których kwestia domo-

wego budżetu to wypisanie przez 
nąęńa takiej czy innej cyfry na czeku, 
przejęły się np. więcej dymisją 
króla mody Lelong, nił p. Andrć 
Marie. Lelong, jeden z dyktatorów 
mody, stał na czele domu, który za­
trudniał do 400 osób, obecnie jed­
nak, z powodu złego stanu zdrowia, 
postanowił się raczej powięciłć 
wędkarstwu. Kiedy mu jednak za­
ofiarowano przejęcie jego firmy, 
Oświadczył z dumą: „Nie ma Le- 
longa — nie ma firmy Lelong!“

Z odejścia konkurenta skorzysta 
zapewne, w celu utrwalenia swego 
panowania, Jacques Fath, jednak po­
wojennych pierwszych gwiazd na 
firmamencie mody. Fath jest w do­
datku czymś w rodzaju „rewolucjo­
nisty" w modzie, o ile tego mocnego 
słowa mol na użyć w tak delikat­
nym zestawieniu. W każdym razie 
stara się chodzić własnymi drogami.

Ujawnił to Fath na wielkim poka­
zie swoich modeli zimowych, wobec 
m. in. 600 dziennikarzy! Jedna ta 
liczba dosadnie wykazuje, jakie

przygotowują się do wielkiej bataUŁ 
Mianowicie 22 września rozpoczyna*. 
jią w Paryżu obrady sesji jesien­
nej "ONZ, na które przyjadą nie tylko 
wybitni dyplomaci z całego ifwuata, 
lecz również bardzo wiele ich pań, 
korzystających z „okazji". I można 
być pewnym, że panie te zaledwie 
zajrzą do „Palais Chaillot", gdzie 
trwają, gorączkowe przygotowania, 
hurmem natomiast rzucą się na­
ci omy mód! A później, w bagażach 
dyplomatycznych, pojedzie niejedna 
suknia, troskliwiej pilnowana ni* 
ważne dokumenty, aby w Sidney czy 
Bukareszcie, Waszyngtonie czy Sztok­
holmie, głosić panowanie mody pa­
ryskiej. Jasne jest wiąc, że domy 
mody na moment ten przygotowy- 
wują się starannie, gdyż zaangażo­
wany jest cały ich prestiż.

Bolesław Lech.

Z WYSTAWY
ZIEM ODZYSKANYCH

Z wizytą u krakowskich
Brud Kurkowych

Kraków, we wrześniu 
Ta Angielka inte­
resowała mnie nie 
tylko swą wyjąt­
kową urodą t 
zgrabnośclą. Ma­
leńkim „Kodakiem*1 
filmowała zawzię­
cie zabytki krakow 

; kowskle a już 
szczególny za­

chwyt wywołał u niej grający wszy­
stkimi barwami tęczy pochód, jaki 
wyruszył w lec e 1938 r. ze Strzelni­
cy — mając na czele oddział rosłych 
husarzy skrzydlatych z epoki Jana III 
Śob eskfego, mnóstwo halabardników, 
łuczników, kozerów i giermków, poza 
którymi kroczył król kurkowy i or 
szak honoraclorów cechowych ze 
starymi insygniami I sztandarami.

— Wonderfull, wonderfull — po­
wtarzała, zmieniając co chw lę film i 
i rozrzutnie uwieczniając na nim

Kur srebrny Bractwa Strzeleckiego 
w Krakowie z XVI w.

każdy szczegół dorocznego święta — 
Towarzystwa Strzeleckiego. Skąd się 
wzięła, nie wiem, może przybyła z ja’ ■ 
kąś wycieczką a może należała do o- , 
toczen a któregoś z dyplomatów.* Pa- I

ralem się sam wówczas filmem ama­
torskim, robiąc nieszkodliwą „konku­
rencję" Patowi I wyświetlając potem 
swe „Kroniki tygodniowe1' w Syndy­
kacie Dziennikarzy Krakowskich I za­
skoczony byłem mile wrażeniem, ja­
kie tego rodzaju obchody wywoływa­
ły na cudzoziemcach. Szkoda, że brak 
ich było w okresie tegorocznych „Dni 
Krakowa".

Krakowskie Tow. Strzeleckie roz­
wiązane przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w r. 1946, reaktywo­
wało już w roku następnym to samo 
nfnlsters.two. Nie może ono atoli Ist­
nieć bez strzelnicy i odpowiedniego 
lokalu. Na razie w dwóch zagraco­
nych pokoikach gromadzą się jego 
członkowie, toczą pogwarki i grają 
w szachy.

Obecny prezes inż. Bienlarz trudzi 
się osobiście i wyjmuje po kolei ze 
skrzyń dokumenty odnoszące się do 
historii towarzystwa. Najważniejszą 
z nich zabezpieczono w Muzeum Nar. 
Z tych, które oglądam, najciekawsze 
są protokoły z 1831/3. Misternie 1 z 
mozołem kaligrafowane, słowo po 
słowie, dotyczą m. In. akcji doży­
wiania ludności i składek na najbied­
niejszych. Towarzystwo nie mogło 
od razu wznowić swej właściwej dzia 
łalności i zawiązało się na nowo jako 
instytucja filantropijna, *"

Krakowskie Towarzystwo Strzelec­
kie należy do najstarszych w Polsce 
obok świdnickiego na Śląsku, które 
istniało już w w. XIII. Bractwa strze­
leckie oparte były o cechy, te naj­
dawniejsze związki zawodowe. W 
średniowieczu nie istniał ani jeden ro­
dzaj pracy, któryby nie posiadał swe­
go stowarzyszenia. Wszystko, co nie 
należało do bractw rzemieślniczych 
uważano za motłoch, odpadki społecz­
ne. Cechy stały się także milicją bro­
niącą niepodległości miast.

Co roku obierano króla kurkowego. 
Kto strącił ostatni szczątek kura

drewnianego na strzelnicy, zdobywał 
tę godność wraz z różnymi przywile­
jami.

Król kurkowy norii swe godło w 
postacf srebrnego ptaka na łańcuchu,

Bractwo Strzeleckie (miniatura z ko* 
deksu Behema ok. 1505 r.)

zawieszonym na piersiach w dniach 
szczególnie uroczystych i procesjach 
kościelnych. Krakowski kur jest da­
rem Zygmunta Augusta, którego pom­
nik wznosi się w ogrodzie strzelec­
kim. Cenna ta pamiątka, zastawiana 
w dniach potrzeby, ocalała wśród burz 
dziejowych do dni dzisiejszych. Tow. 
posiada też księgę pamiątkową, wi­
dzimy w niej podpisy cesarzy austria­
ckich. Franciszek Józef I podpisał 
się dwukrotnie, nawet po polsku. 0- 
czywiścte nie brak podpisów wybit­
niejszych Polaków

Obecnie panuje na strzelnicy bez­
królewie, dwaj ostatni królowie kur­
kowi zginęli tragicznie. Znany dzia­
łacz katolicki inż. Polaczek Kornecki 
zamęczony w Oświęcimiu, następca

Modele kapeluszy firmy Blanchot i 
domu Bruyere („dzwon"), utrzymane 
w kolorze czerwonym 1 kolorze drze­

wa rótanego.

miejsce w modzie sejmuje ciągle 
jeszcze Paryż, w modzie zaś Jacques 
Fath.

Wystąpił on na tym pokazie jako 
przeciwnik „nju-luku**, nie na tyle 
jednak, aby nam przywrócić sylwet­
kę kobiecą ostatnich lat, lecz głosi, 
iż trzeba dać kobiecie „formy natu­
ralne", wznawia przeto modę z 
roku... 1925, pod hasłem: „Suknia po­
winna szczelnie przylegali do cia^s, 
aby podkreślać wdztjk najmniejsze­
go ruchu kobiecego"!... Nazwy mo­
deli Fatha pozwalają * się zoriento­
wać. w jakim kierunku pcha on mo­
dę, a więc: suknia „pielęgniarka" (z 
kołnierzem zapiętym pod szyję), 
suknia „koszulowa", suknia „piętro­
wa", oraz żakiet „rura". Same te 
nazwy są do t wymowne, aby nam 
przypomnieć kobietę z okresu, kiedy 
np. w filmie były tak popularne 
rćtżtne „wampy**,..

Poza tym Fath podnosi swoje suk­
nie do 33 centymetrów od ziemi, za­
miast 27, jak głoszą kanony new- 
looku. Dla niejednej niewolnicy 
mody, nie mogącej sobie pozwolić na 
cięgle zmianę sukien, te 6 centy­
metrów to coś w rodzaju wygranej 
na loterii i pod tym względem Fath 
będzie miał szerokie poparcie.

Może mi wziął ktoś za zie, źe rzecz 
tak powai'na, jak polityka, połączy­
łem z modą. Byłby to zarzut nie­
słuszny.

Oto właśnie w ł‘czno*'ci z polityką, 
paryskie domy mody w tej chwili

A h*.. wszyscy robotnicy 
pracownicy Wrocławia 

mogli swobodnie zwiedzić Wy­
stawę Ziem Odzyskanych w 
dzień powszedni, unikając ol­
brzymiego natłoku, jaki pa­
nuje zwykle w niedzielę, zwal­
niani oni będą z pracy o godz. 
12 w południe, zysktffąc w ten 
sposób conajmniej 8 godzin 
na zwiedzenie całej wystawy. 
Stracone godziny pracy nad- 

pracując 
dni.

W dniach od 9 do 11 wrze­
śnia odbędzie się we 

Wrocławiu oryginalna wysta­
wa psów wszystkich ras. Na 
wystawie odbędą się również 
wyścigi psów, tak popularne 
w Wielkiej Brytanii, jak rów­
nież inne konkursy.

Wystawę organizuje Polski 
Związek Kynologiczny.
E3ok szkolny we Wrocławiu 

rozpoczął się dopiero 
6 września ku niekłamanej ra­
dości uczniów i uczennic. Za­
rządzenie to wydane zostało 
na skutek zajęcia dużej ilości 
szkół na kwatery dla przy­
jeżdżających na wystawę.

We Wrocławiu zostanie o- 
twartych 6 szkół jedenasto­
letnich nowego typu, do któ­
rych uczęszczać będzie ponad 
4 tysiące młodzieży, W tych 
dniach odbywają się egzami­
ny, które jednak nie okazały 
się takie straszne jak to o 
nich mówiono. Młodzież na- 
ogół zdaje egzaminy wstępne 
do wrocławskich jedenasto­
latek z zadowalającym wyni­
kiem.

szysev goście, zwiedzają­
cy WZO, mogą odbyć 

przejażdżkę po mieście za 
220 zł autobusem, który nosi 
wielki napis , Zwiedzajmy 
miasto". Wycieczki te cieszą 
się dużym powodzeniem. Każ­
da wycieczka trwa ponad 
2 godziny.
MM ystawa Ziem Odzyska­

nych posiada już na­
wet ... swoją własną ^rasę. 
Jest to ukazujący się perio­
dycznie informator „Tydzień 
na Wystawie Ziem Odzyska­
nych". W „Tygodniu" znaleźć 
można wszelkie informacje dla 
przybywających gości, jak rów- 
nież^wiadomości z terenów 
wystawowych i z całego mia­
sta, interesujące zarówno go­
ści, jak i wrocławian.

robią oni stopniowo, 
nadlicżbowo w inne

śnia odbędzie

Sukces polskich modelarzy
w Czechosłowacji

JECtko POMORZANIN
BYDGOSZCZ, AL. 1 MAJA

Dalś premiera
w elkiego fi mu batalistycznego produkcji radzieckiej p. t.

„Aleksander Matrosów”
W roli tytułowej: A. IGNATIEW — Reż.: Ł. ŁUKÓW

jego dyr. zakładów jaworznickich 
— Żak. zastrzelony przez pijanego
Niemca na konferencji w sprawie tej 
instytuch węglowej.

Chwilowo w zabudowaniach Tow. 
Strzeleckiego ulokowano PUR I zw. 
młodzieżowe. Czynione są starania o 
oddanie zabudowań I umożliwienie to­
warzystwu podjęcia dzrałalności w 
dostosowaniu do zmian, jakie przy­
niosła nasza era. (St) I

ŁÓDŹ (W). Z Czechosłowacji wró­
cił Seweryn Wosik, który wraz ze
swymi trzema kolegami na zaprosze­
nie Aeroklubu C. S. R. brał udział 
w ogólnoczeskich zawodach modeli 
latających.

Zawody odbyły się w Krahipach pod 
Pragę. Polacy startowali wprawdzie 
poza konkursem, ale w porównaniu 
z wynikami czeskich zawodników 
uzyskali dobre wyniki. R. Wosik za­
jął II miejsce uzyskując 315 pkt, a 
więc tylko o dwa punkty mniej od

. zwycięskiego Czecha.
P. Wosik pobił rekord Polski w lo-

cie modelu szybowcowego bez silnika. 
Model jego utrzymał się w powietrzu 
46 min. i 13 sek.

Polacy spotkali etę z bardzo Życzli­
wym przyjęciem ze strony Czechów, 
którzy wręczyli im na pożegnanie sil- 
niczki spalinowe do modeli, rewanżu­
jąc się Polakom za otrzymane 100 kg 
balzy (drzewo amerykańskie do budo­
wy modeli) i 100 arkuszy papieru ja- 
polskiego do krycia płatów.
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się jeden wielki

F. B.

Serce zna o wiele 
tym wie rozsądek.

zajmuje się dosta* 
i organizowaniem 

ma mołżnoiść przyj- 
uniwersalnych ma-

Aforyzmy
więcej dróg, niż
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Jak szczegółowej enaliaie i 
tego wnioski i reagowali 
właściwy sobie sposób. 
— choćby posiadał naj-

ginie po myciu głowy w 
z kwiecia lipowego, Skutecz 
także wcieranie w skórę

dziecku kawałek cukru, na- 
w zimnej wodzie. Modna też 
palcem do;ek szyjny dziee-

jednak po wielu, wie* 
zostanie ukończona, 

domu — jeśli by się 
wszystkie prace przez 

buduje taki

♦ jwaga piasty 
tnaczone na wysta 
morski" należy 
Domu Sztuki do

Rekordy, 
o których 

świat nie mówi
Jedna z gazet francuskich po* 

: dała niedawno następującą cieką 
: wostkę. Pewien stary listonosz, 
: skrzętnie notujący ilość kilome* 
: trów, które przebył w ciągu kil* 
i kudziesięciu lat swej pracy zawo* 
i dowej, obliczył, że w sumie wy* 
j niosły one nie mniej, jak 9*krot* 
i ną długość równika. Gdyby rze* 
: czywiście zrobił on ową wędrów* 
■ kę dokoła ziemi niezawodnie stał 

by się człowiekiem o swojego ro* 
dzaju sławie, a przy tym miałby 
możność zobaczenia wielu cieką* 
wych rzeczy. Los chciał jednak 
inaczej. Czy jednak ów listonosz 
miał przez to mniej przeżyć? Nie 
sądzimy: b&viem nie chodzi o to 
co się przeżywa i widzi, a o to jak 
się na wszystkie zjawiska i fakty 
w żydiu reaguje.

Jednak nie o listonoszach chce* 
my mówić, a o naszych nigdy nie8 
strudzonych paniach domu, o ich 
codziennej mrówczej pracy bez 
rozgłosu, cierpliwej i takiej dla 
dla nich zrozumiałej.

A co otrzymują one wzamian 
za to? Rzadko wyrazy uznania 
i zrozumienia. Jakże często męż* 
czyźni wyrażają się o pracy do* 
mowej z lekceważeniem. Codzien 
ne ugotowanie obiadu i odkurza* 
nie mebli — to przecież zabawka! 
A nasze panie przyjmują te sło* 
wa z łagodnym uśmiechem na 
itstach i milczą. Są już do tego 
przyzwyczajone. Ale czy pomyś* 
leli ci „panowie i władcy" ile po* 
trzeba samozaparcia kobiecie, wy* 
konującej dzień w dzień, rok w 
rok te same nic nieznaczące, a 
jednak w sumie wielkie obowiąż* 
ki. Bo jednak przyznać trzeba, 
że na wielkie dzieło składa się 
szereg drobiazgów i że kiedy się 
owe drobiazgi zsumuje, to rze* 
czywiście staje się wobec gigan* 
tycznego pomnika pracy.

Np. obliczono, że niejedna pani 
domu w ciągu 8 lat przemierzyła 
długość drogi wokoło ziemi, bo 
przeciętnie dziennie przebywa 20 
km. Czy pomyślał już przedstawi* 
ciel tej „silniejszej płci", że 
woda zużyta w ciągu 50 lat do 
podlewania kwiatów znajdują* 
cych się w jednym mieszkaniu 
zamienić by się mogła w staw, 
że talerze obmyte w ciągu pół 
wieku przez jedną panią domu, 
gdyby się je ustawiło pionowo, 
osiągnęły by wysokość wieży 
Eiffla, a może i większą, że gdyby 
przez 50 lat zbierano obierzy* 
ny od ziemniaków możnaby 
nimi wypełnić bez reszty słynną 
krzywą wieżę w Pizie.

Na podstawie tych kilku przy* 
kładów widzimy jak nadzwyczaj* 
nych dzieł dokonuje kobieta — 
pani domu, ile w swym pracowi* 
tym życiu ustanawia rekordów 
na miarę światową.

Pracę domową kobiety można 
przyrównać do pracy jednego 
murarza budującego olbrzymi 
dom. Pracuje sam, więc budowa 
domu posuwa się żółwim tempem 
naprzód, a 
lu latach 
Każda pani 
zsumowało
nią wykonane 
dom, coprawda niewidzialny, bo 
wszystkie jej osiągnięcia jedne* 
go dnia zostają zburzone już do 
następnego ranka. A, jednak mi* 
mo to kobieta nie ustępuje, nie 
zraża się tym i wypełnia sumień* 
nie swe obowiązki, bo od nich 
przecież zależy szczęście rodzin* 
ne. Ef’Pe.

9.9. W48

Od szczerości do nietaktu
—; - ■ - tylko jeden krok - ■- - ■

wam
się podoba?

Z pewnością przewaga Czytelniczek 
przekłada strój oznaczający się ele* 
gancką prostotą nad sukienki o wy* 
myślnym kroju, przeładowane mnó* 
stwem fantazyjnych drobiazgów i 
upiększeń. Taki właśnie prosty, a 
przy tym elegancki model przedsta* 
wia nasze zdjęcie. Ozdobę sukienki 
zapinanej od dołu na guziki stanowi 
biały kołnierzyk i charakterystyczne 
dla nowej linii drapowanie spódnicy.

Model: Księgarnia N. Gieryn — 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 2.

Prawdomówność, uczciwo.lć i szczerość — przyznamy wszystkie 
zgodnie są, nieocenionymi zaletami. Jednak i tu jest jedno ,ale". Gdy- 
by-tmy bowiem chciały te zalety stosować w życiu codziennym bez naj­
mniejszych ograniczeń, z pewnością w wielu przypadkach, przysporzyły­
byśmy same sobie i otoczeniu mnóstwo przykrości. Dlatego też jest 
zagadnieniem, czy kto- kto pretenduje do miana człowieka uczciwego 

i miłującego prawdę musi katćBa. 
myśl wypowiedzianą i czyn bliiźnie- 
go poddać 
wyciągać z 
na nie we 
Bgdzie nim
lepszy charakter — tylko tak długo, 
dopóki swoim zachowaniem i wypo­
wiedziami nie urazi uczuć drugiej 
osoby.

Jako przykład weźmy sposób by­
cia, ustosunkowanie się zdrowych 
ludzi względem chorych. Czym by­
łaby tu szczerość i prawdomówność? 
Czy któirał z nas potrafiłaby na ta­
kie zdanie chorego: „Czujkę, że już 
wkrótce będę musiałfa) umrzeć*-, 
■odpowiedzieć: „I ja odnoszę to wra­
żenie, albo: „Jak tyś się zmietoił (ą)“. 
Tego nie uczynimy. Ale juź na tym 
przykładzie widzimy, w jakich gra­
nicach z jest szczerość i prawdomów­
ność dozwolona i Je prawdomów­
no-Ć i szczerość czysto zamienić się 
może w nietakt.

Nierzadko spotyka się ludzi (bar­
dzo często kobiety) nawiedzonych 
po prostu chorobliwą chęcią „mó­
wienia prawdy, tej prawdy w złym 
tonie". Ktoś musi — według ich 
mniemania to uczynić (mówilć praw­
dę) i właśnie oni (one), a nie kto in­
ny jest upoważniony do tej „wznio­
słej misji". Mniejsza jak to odczu­
wa człowiek, któremu mówi silę tą 
prawdę. Mówi się wiec prawdę:! 
Uwzględnia się przy tym wszystkie 
możliwe „słabostka1" ludzkie. Np.: 
„Moja droga muszę ci powiedzieć, że 
ten twój sposób ubierania się, two­
je usiłowania o zachowanie mło- 
do-loi, a może nawet starania się o 
zrobienie wrażenia na mężczyznach 
wydaje mi się w twoim wieku nie­
stosowne".

Kiedyś byłam świadkiem takich 
sł'w, wypowiedzianych przez osobę 
prześladowaną przez przesadną chęjć 
krytykowania wszystkiego i wszyst­
kich: „Pierwszy raz jestem w pani 
mieszkaniu. Nie mogę jednak po­
jąć w jaki sposób w obecnych cza­
sach było możliwe umeblowanie tak

naraz osiego mieszkania, czy to nie 
przekracza pani finansowych mo®- 
wośoi, czy nie lepiej rozpocząć od 
małego? Sęidze, że bak", „Strona 
pouczana!" zrobiła słodko-kweiŁn- 
minę, a w duchu pomyślała z pew­
nością: „Nic panią to w gruncie rze­
czy nie obchodzi1". I słusznie.

Prawo do wypowiadania takich 
słów, które poruszają nieraz naj­
czulsze struny duszy ludzkiej po­
siadają tylko ludzie zwi jani wię­
zami rodzinnymi, czy długoletniej 
serdecznej przyjaźni.

Najważniejsza jednak rzeczą przy 
„mówieniu prawdy" jest sposób, w 
jaki mówi się prawdę. Czsęsto kilka 
zaledwie słów powiedzianych ser­
decznie z humorem więcej zdziała 
nić długie, poważne,, mądre prze<- 
m-ówdenia. Prawdomr wnołć i szcze­
rość czynią nieraz w życiu ludzkim 
cuda, ale tylko wtedy, gdy właściwy 
człowiek znajduje właściwe słowa 
i nimi sdię posługuje. Ale tak. zdaje. 
się, na sto wypadk w zdarza się za­
ledwie dwadzieścia. Rozważmy, czy 
tak nie jest.

Z szerokiego 
świata

W Tokio załotżona została niaawy- 
kła spółka, która 
wą narzeczonych 
małżeństw. Klient 
ścia do jednego z
gazy nów, należących do spółki w > 
Tokio, gdzie na jego żądanie „wy­
stawia** się kilka narzeczonych do 
wyboru. Po dokonaniu wyboru przy* 
szfej towarzyszki życia, zawarcie na1 
żeństwa trwa zaledwie dwie godziny. 
Narzeczeni udają się teraz do pobli­
skiej świątyni buddyjskiej, udziela­
jącej ślubu w ciągu 24 godzin. Ca-« 
„operacja** kosztuje 6 tys. jen. włą­
czając w to ufryzowanie narzeczonej 
ogolenie narzeczonego i opłatę za 
wypożyczenie młodej parze strojów 
ślubnych.

Jeśli czymś różni 
człowiek od drugiego, to tylko zdol* 
nością kochania.

• »
Mrfcość jest jedynym zdarzeniem 

życiu ludzkim, które samo w sobie 
posiada treść.

Słów kilka
o obdarowywaniu dzieci

Coraz więcej utrwala się zwyczaj 
obdarowywania dzieci rodzin do któ8 
rych przychodzi się z wizytą. Ze 
względu na to zaś, że na podarunki 
te składją się zazwyczaj najróżniej8 
szego rodzaju słodycze, mamusia dzie 
ci musi dopilnować, aby podział mię8

Każda pani =
chętnie nosi bluzki

Oddzia.
I ogłoszę

Apel 
do r^ei

BYDQOSZCZ (t 
Rzemieślnicza w 
pomorskiego apel 
ślaiąc znaną oflr 
wzywa ogół rz 
ofiar na. rzecz c

Ważne 
admin, 
domów

Konserwujemy owoce
nowym sposobem

Mało jest zapewne wśród nas pań 
domu, któreby nie czyniły zapasów 
na zimę. Poczesne miejsce wśród tych 
zapasów zajmują owoce. Ambicją ka­
żdej dobrej gospodyni jest śpiżarnia, 
zaopatrzona obficie w najrozmaitsze­
go rodzaju konserwy pod wszelkimi 
postaciami: marmolad, dżemów soków 
i kompotów.

Dziś chciala bym Was, Miłe Czytel 
niczki — dobre gospodynie zaznajo­
mić z mało naogó} znanym sposobem 
konserwowania owoców w słojach, 
hermetycznie zamykanych zwanych 
„wekami" i przy pomocy pechu. Dziś 
będziemy konserwować kompot ze śls 
wek.

A więc pierwszy sposób — w sło­
jach „Wecka**. Śliwki dobrze umyte 
(pamiętać, aby owoc był świeży i bez 
skaz) nakłuwamy cieniutko zastruga- 
nym patykiem (o grubości wykałacz­
ki), aby podczas gotowania, a właści­
wiej powiedziawszy podgrzewania de 
900 nie popękały, blanszujemy t. zn. 
zalewamy wrzącą wodą. Po odlaniu 
po chwili tej wody wkładamy śliwki 
do rondla z syropem, sporządzonym z 
wody z cukrem (cukru dowolna ilość, 
w zależności od naszych obecnych 
możliwości), stawiamy na wolnym o" 
gpiu i podgrzewamy do ok. 90° (nie 
dopuścić do wrzenia) przez 20 min.

W międzyczasie przygotowujemy

słoje. Wymyte przed tym dokładnie 
dezynfekujemy przy pomocy pary, 
doprowadzanej do nich za pomocą 
wfp.a osadzonego z jednego końca na 
dziobku imbryka z wrzącą, wodą (im- 
bryk stoi na płycie kuchennej). De 
zynfekujemy w ten sposób także po­
krywki i gumki. Do rozgrzanego pa­
rą, słoja kładziemy gorący owoc (mo­
żna go napełnić prawie po brzegi) wy 
cieramy dokładnie brzeg słoja, kła 
dziemy nań gumkę wydezynfekowa- 
ną.. Z kolei przykładamy pokrywkę z 
tym, że częściowo opieramy ją na 
wystającym brzegu słoja, a z drugiej 
strony lekko uchylamy. Pod uchylona 
pokrywkę wprowadzamy wąż z parą, 
przy pomocy której rozrzedzamy po­
wietrze pozostają jeszcze w słoju. 
Po chwili wąiż zręcznie szybko wy 
ciągamy, przyciskamy pokrywkę do 
gumki i gotowe, słój zamknięty i gws 
rancja, że konserwy będą dobre.

Drugi sposób konserwowania przy 
pomocy pechu. Zwykle słoje napeł­
nione owocem tym razem (tak samo 
przygotowanym) wystudzonym zale­
wamy cienką warstwą płynnego (roz­
grzanego na ogniu) pechu. Po chwili, 
gdy cienka warstwa pechu stężeje za­
lać drugi raz grubiej. Gwarancja, że 
owoc nie ulegnie zepsuciu.

Konserwy przechowywać w chłod­
nym i suchym miejscu.

O tym, że bluzki są najpraktycz* 
niejszym strojem na każdą okazję mó8 
wić nie potrzeba, bo każda z nas 
przekonała się o tym i każda chętnie 
je nosi. Dziś przedstawiamy dwie 
bluzki: pierwsza (u góry) wykonana 
z jedwabiu, przybrana marszczeniami 
i haftami przeznaczona jest na popo* 
ludnie, czy wieczór. Drugą bluzeczkę 
uszyć można zarówno z jedwabiu jak 
i płócienka i nosić można ją do ko* 
stiumu do pracy. Przód bluzki ozdo* 
biony wstawieniem ułożonym w pli* 
sy. Model nadaje się doskonale na 
uszycie bluzki skombinowanej z 
dwóch harmonizujących z sobą resz* 
tek materiału.

Model: Księgarnia N. Gieryn — 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 2.

dzy wszystkie pociechy był sprawie* 
dliwy. Często zdarza się przy tym, że 
słodycze na oko doskonale wygląda­
jące, są jednak wątpliwej wartości i 
wtedy biedna mamusia jest w nader 
przykrej sytuacji. Bo z jednej strony 
dzieci winny się cieszyć i podzięko* 
wać za prezent, a z drugiej zmuszona 
jest dzieciom słodycze czym prędzej 
odebrać, aby się nie rozchorowały.

Najgorzej jest z obdarzaniem dzieci 
chorych i tu należałoby się przed wi­
zytą porozumieć z matką chorego 
maleństwa. Bo w jednym wypadku 
mogą być np. owoce nie wskazane 
(przy biegunce), a w innym — cia* 
steczka z ciężkostrawnym kremem 
(jeśli dziecko choruje na żołądek). Naj 
lepiej w tych wypadkach zabrać ja8 
kąś niekosztowną, a estetycznie wy* 
glądającą zabawkę.

W zasadzie jednak obdarowywanie 
dzieci nie jest rzeczą wychowawczo 
wskazaną. Dziecko łatwo przyzwycza* 
ja się do myśli, że „ciocia" zawsze 
coś przyniesie i jeśli kiedykolwiek 
zapomni o zabraniu prezentu, dziecko 
będzie rozgoryczne i smutne. A więc 
i tu należy postępować umiejętnie i 
z rozwagą.

O czym 
każda z nas 
wiedzieć powinna

Czkawkę u dzieci usuwamy łatwo, 
podając 
moczony 
nacisnąć 
ka.

Łupież 
herbacie 
ne jest 
olejku migdałowego.

Wilgoć w mieszkaniu jest najwięk­
szym wrogiem naszego zdrowia. Trze­
ba się więtc starać za wszelką cenę jąi 
usunąć.

Pianę z białek ubija się łatwo, do* 
dając do niej małą dawkę soli.

Grzyby prawdziwe suszone, a nastę 
pnie zmielone przez młynek, nadają 
potrawom wyborny smak.

Cielęcina będzie bardzo smaczna 
jeżeli ją na dzień przed pieczeniem 
namoczymy w maślance.
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